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BEZPŁATNY DODATEK DO „GAZETY MALARSKIEJ“ DLA MŁODZIEŻY 


Abonenci Gazety Malarskiej zamawiać mogą osobno Dodatek „Barwa i Rysunek“ za opłatą zł 1,— na kwartał 
ZZ IC CEEP SA W ZAJ EA OENE E SR EPE 


Skąd pochodzi nasz alfabet ? 


Może już kto z Was młodych zadał sobie to cie- 
kawe pytanie, skąd pochodzi nasze pismo, tak bar- 
dzo prosłe, że nawel dziecko zrozumieć je potrafi, 
a zarazem tak doskonałe, że trudno w tym wypadku 
o coś bardziej sublelnego. Może spoglądając czasem 
na jakieś godło firmowe, pomyślał kto z was, klo 
jest wynalazcą pisma. 

Otóż macie się dziś dowiedzieć, skąd pochodzą 
nasze znaki pisemne, kto jest ich wynalazcą i co 
było, zanim powstało pismo lakie, jakiem dziś je 
znamy i jakiego używamy. 

Według wszelkiego prawdopodobieńsiwa pismo 
nasze pochodzi z Małej Azji. Istnieje bowiem staro- 
żylne podanie, które głosi, że jakiś bohater Fenicjan, 
Kadmos, przybył do Grecji, aby tam odszukać swą 
sioslrę Europę, którą uprowadził bóg grecki, Zeus. 
Ten Kadmos podobno przeniósł znajomość pisma 
z Fenicji do Grecji. Jest lo coprawda tylko podanie, 
ale śmiało możemy twierdzić, że zawiera ono pe- 
wną prawdę. 

Chodzi, teraz o to, skąd Fenicjanie znali pismo? 
Wiemy o nich, że byli to odważni żeglarze, zajmu- 
jący się handlem i utrzymujący stosunki z północną 
Afryką oraz półwyspem iberyjskim, dzisiejszą Hisz- 
panją i Portugalją. Zawsze utrzymywano, że Feni- 
cjanie nie byli wynalazcami pisma; ale dopiero w 
najnowszych czasach zbadano, że oni, otoczeni od 
wschodu Babilończykami, od zachodu Egipcjanami, 


a więc ludami, które, jak powszechnie wiadomo, po: 
siadały znajomość pisma, — przejęli znaki pisemne 
od Egipcjan. 

A zatem pismo, które przejęłiśmy od Fenicjan, 
nie jesl ich produktem, lecz jest istotnie dalszym 
etapem, udoskonaleniem pisma starożytnych Egip- 
cjan. 

Wiemy więc już skąd nasze pismo pochodzi. 
Zostaje nam jeszcze pytanie, kto jest wynalazcą pi- 
sma wogóle, jaką drogą powstało pismo nasze tak 
doskonałe pod każdym względem? Wspominaliśmy 
już powyżej, że pismo zostało udoskonalone przez 
Fenicjan. Jakież więc było pismo egipskie? Jakiem 
było wogóle pismo w dawnych czasach? 

Możnaby o tem dużo mówić. Ograniczymy się 
jednakże tylko do momentów najważniejszych roz- 
woju pisma. Otóż, przed wiekami, ludzie nie znali 
pisma głoskowego takiego, jakiem jest nasze obecne. 
Na pismo ich składały się znaki obrazkowe. Były 
to obrazowe przedstawienia przedmiotów. Dopiero 
później rozwinęły się z tego znaki dla poszczegól- 
nych słów i sylab. Zrozumiano bowiem, że każde 
słowo składa się z zestawienia głosów, których jest 
stosunkowo bardzo mało, a które występują zawsze 
w innem połączeniu. Dlatego też wymyślono z bie- 
giem czasu znaki dla poszczególnych głosów, a te 
znaki w różnych zestawieniach pozwoliły na two- 
rzenie najrozmaitszych słów. 
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Dla nas, którzy znamy pismo, wydaje się to bar- 
dzo prostem. Lecz aby dojść do tej prostoty, trzeba 
było na to wieków całych. Egipcjanie np. mimo 
swej stosunkowo wielkiej cywilizacji, mimo, że byli 
tak doskonałymi architektami, budując tak wspaniałe 
piramidy, o których wiemy z „Pogadanek o stylach“, 
zamieszczamych w naszym dodatku „Barwa i Rysunek, 
mimo całej swej potęgi, nie doszli przecież do stwo- 
rzenia pisma prostego. Pismem ich były t. zw. hie- 
roglify, które widzieć możemy na tablicy umieszczo- 
nej na str. 3-ej „Barwy i Rysunku“ nr. 1. Było 
to pismo obrazkowe. Istniało ono już około roku 
1000 przed Chrystusem. Ciosano je w kamieniu i 
temu jedynie zawdzięczamy jego znajomość. Skła- 
dało się ono ze znaków słownych i, sylabowych. 

Pismo egipskie w takiej postaci przejęli Fenicja- 
mie, którzy je następnie udoskonalili, stwarzając czy- 
ste pismo literowe z osobnemi znakami dla po- 
szczególnych głosów, w ogólnej liczbie 22; pismo to 
jednakże obejmowało tylko spółgłoski, dla samogło- 
sek nie istniały osobne znaki. 

Tak udoskonalone pismo przeszło od Fenicjan do 
Grecji, gdzie ułegło dalszym przekształceniom. Grecy 
dopiero stworzyli właściwy alfabet, uwzględniając 
nietylko spółgłoski, lecz także samogłoski, a nawet 
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rozróżniające wielkie i małe litery. Pismo greckie 
biegło początkowo od prawej do lewej strony, podo- 
bnie zresztą, jak pismo Babilończyków, Egipcjan i 
Żydów. Ostatecznie jednak ustalił się charakter pi- 
sma greckiego, które biegnie dziś normalnie od le- 
wej strony ku prawej. 

Pismo greckie, udoskonalone pod każdym wzglę- 
dem, przechodzi następnie z powrotem do Małej Azji, 
jakoteż do Italji, a nawet do ludów germańskich i 
skandynawskich. 

Nasze zaś pismo jest pochodzenia rzymskiego 
i dostało się do nas wraz z kulturą chrześcijańską. 
A jeśli przebiegniemy w myśli skreśloną powyżej 
historję rozwoju pisma, to zobaczymy, że ma ono swe 
źródło w prastarych egipskich hieroglifach. 

Omówiono w ten sposób, choć w krótkim zarysie 
kwestję pisma i jego pochodzenia. Dodamy pod ko- 
niec kilka uwag tyczących się naszych liczb. Z góry 
musimy zaznaczyć, że liczby powstały zupełnie nie- 
zależnie od liter. Dziś wydaje się nam, że liczby są 
nierozdzielone od pisma. Tymczasem wiemy, że po- 
dobnie jak Fenicjanie wzięli pismo od Egipcjan a 
liczby z innego źródła, tak i u Greków liczby istniały 
już przed pismem i niezależnie od niego powstały. 

ERSZ 


Nasza technika dekoracyjna 


Chcemy lu choć w krótkim zarysie omówić nie- 
które techniki dekoracyjne, które niemal codziennie 
spotykamy w naszym zawodzie. Nie chodzi nam o 
to, jak się one przedstawiają pod względem este- 
tycznym, t. zn. nie mamy zamiaru rozwodzić się 
nad tem, w jaki sposób przyczyniają się one do 
podniesienia piękna jakiejś pracy. Byłaby to kwe- 
stja zbyt skomplikowana. A zresztą nad tem pomy- 
Śli już wasz mistrz i wychowawca. Chcemy jedynie 
zająć się stroną techniczną, która jak zapewne Wam 
wiadomo, związana jest ściśle z właściwościami ma- 
terjałów, z któremi mamy do czynienia. Materjały, 
z jakiemi spotykamy się w naszym zawodzie, posia- 
dają pewne określone właściwości, które pozwalają 
ma przypadkowe lub określane działanie. Na ta- 
kich właśnie przypadkowych lub z góry określonych 
działaniach opiera się wszelka technika dekoracyj- 
na. A zatem nie jest obojętnem ani wybór materjału, 
ani jego opracowanie, tak farby, jakoteż spoiwa. Z 
tego też powodu technika dekoracyjna malarstwa stoi 
w ścisłym związku z materjałoznawstwem. Omówi- 
my więc techniki dekoracyjne w związku z maler- 
jałem, jakiego przy ich wykonywaniu używamy, nie 


pomijając również narzędzi do tego polrzebnych. 
Groszkowanie. Najprostszą ze wszystkich 

technik dekoracyjnych, na jakie natrafiamy w naszym 
zawodzie, jest t. zw. groszkowanie. Można je prze- 
prowadzić na gruncie suchym, jakoteż na mokrym, a 
daje się ono tak dla farb, jak i dla olejnych. 

Technika ta zaznacza się tem, że opracowana w 
ten sposób płaszczyzna, z powodu równoczesnego 
reflektowania rozmaitych barw, wydaje się nam bar- 
dziej pełną pod względem kolorów i sprawia wra- 
żenie głębokości. Osięgamy więc w tym wypadku 
skutek podobny, jak przy lazerowaniu, gdzie zja- 
wisko barwme pojawia się w dwojakiem reflektowa- 
niu, jako światło powierzchni i jako światło głę- 
binowe. Jeśli mamy przed sobą płaszczyznę gro. 
szkowaną, z łatwością możemy spostrzec, że dwie 
wzgl. więcej farb, jakich użyliśmy do tej techniki, sto- 
ją nie nad i pod sobą, lecz obok siebie. Można przy- 
tem użyć farb kryjących albo też lazurowych. Pła- 
szczyzma poddana groszkowaniu przedstawia się po- 
dobnie, jak płaszczyzna ziarnista, albo też usiana pla- 
mami cieniowemi. 
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Wypada nam omówić jeszcze narzędzia, jakich 
używamy do groszkowania. Narzędzia te są rozmaite. 
Zwykle posługujemy się pendzlami lub szczotkami, 
które powinny być równomiernie i cieńko zalar- 
bowane. Przeważnie jednak używamy w tym celu 
gąbki z równo wielkiemi otworami. Często nawet 
gąbkę taką oprawiamy w czworokątne foremki, a po- 
nadto dzielimy płaszczyznę do groszkowania po- 
przecznemi linjami. Jednakże zaznaczyć musimy, że 
gąbka taka przyczynia się łatwo do szablonowego 
wyglądu groszkowanej. płaszczyzny, o co nam prze- 
cież w tym wypadku nie chodzi. Chcemy raczej 
mieć płaszczyznę bardziej urozmaiconą. Gmoszkowa- 
mie winno się pozatem odbywać z wielką ostrożno- 
ścią. Trzeba zważać na to, aby poszczególne od- 
ciski gąbki nie występowały zbyt wyraźnie t. zn. 
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aby nie było zbyi wyraźnych i regularnych odstę- 
pów pomiędzy poszczególmemi odciskami gąbki. Trze- 
ba więc groszkowanie uskuteczniać w partjach nie- 
regularnych. Podkreślamy nadto, że źle groszkowa- 
ne płaszczyzny nie przedstawiają wcale pięknego wi- 
doku, przeciwnie wyglądają wstręlnie. 

Znamy jeszcze drugi sposób groszkowania. Tego 
zaś używa się zwykłe przy matowaniu szkła zapo- 
mocą błękitu z bieli cynkowej, kredy hiszpańskiej 
w lakierze itp, nadio przy groszkowaniu płaszczyzn, 
które mają być matowane mlekiem, woskiem itp. 
Przytem używamy między innemi rozcieraczy z sier- 
ści borsuka. Ten rodzaj groszkowania nazywa się je- 
dnak raczej ziarnowaniem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Farby świecące 


Kiedy wynaleziono farby świecące, około r. 1880, 
wróżono im Świetną przyszłość. Farby te, jak mnie- 
mano, miały świecić i przez to umożliwić wielo- 
slronne praktyczne zastosowanie. Miały one ponad- 
lo uczymić jasno i wyraźnie widzialnemi przedmioty 
niemi pomalowane. . Wierzono również, że. przedmio- 
ty, powleczone takiemi farbami, będą nawet oświet- 
lały otoczenie. 

Nastąpiło jednak rozczarowanie. Farby świecą- 
ce, nawęt najlepsze z nich, t. zw. farby Balmain'a 
(wynalezione przez Holenderczyka Balmain'a). tyl- 
ko fosforyzują t. zn. przy silnem oświetleniu na- 
bierają tę własność, że w ciemności są widzialme, 
innemi słowy, zatrzymują promienie słoneczne, a po- 
tem w ciemności je oddają, świecą czyli promienieją. 
A zatem przedmiot malowany farbą świecącą świeci, 
jest dla nas widzialny w ciemności, lecz nie oświetla 
otoczenia. 

Aby jednak to świecenie mogło nastąpić, przed- 
miot taki musi poprzednio być wystawiony na dzia- 
łanie promieni słonecznych i lo przez dłuższy czas. 
Im dłużej i silniej światło słońca działa, tem silniej 
przedmiot laki może świecić. Świecenie takie nastę- 
puje jednak tylko wtedy, gdy przedmiot znajduje 
się w zupełnej ciemności. W półmroku przedmioty 
pomalowane tarbami świecącemi nie promieniują, nie 
świecą. Przeniesione z słońca do zupełnej ciem- 
ności, występują w promiennym blasku. 

W czasie wynałezienia farb świecących sądzono, 
że będzie można niemi pomalować wnętrze wagonów 
kolejowych, aby przy przejeżdżaniu tuneli świeciły 
własnym blaskiem. Chciano nawet pomalować niemi 
drogowskazy, godła firmowe, tablice ostrzegawcze, 


wyjścia w teatrach, klatki schodowe w koszarach, 
szpitalach itd. Przewidywano pozatem różne inne 
zaslosowania jak np. pomalowanie tarcz zegarowych, 
guziki do dzwonków, klamek, dziurek od kluczy. 
Wszystko chciano zapomocą farb świecących uczynić 
widzialnem w ciemności. Myślano nawet o tem, że- 
by oświetlić niemi piwnice. Chciano je wreszcie za- 
slosować w malarstwie. Dziś np. śmiejemy się z tego, 
że zamierzano malować krajobrazy z księżycem rze- 
czywiście świecącym. Zaczęto nawet wyrabiać farby 
świecące dla celów artystycznych, dla dekoracyj 
ściennych, dalej dla druku tapet, papieru kolorowego 
i druków olejnych. 

Farby te pojawiały się i teraz jeszcze możemy je 
spotkać w różnej postaci, jako farby wodne, które 
mają jako spoiwo klej albo szkło wodne, lub jako 
farby olejne i lakierowe. 

Substancję, która świeci przy takich farbach, two- 
rzą związki siarkowe potasu ziemnego, mianowicie 
związki strontowe i barowe. Przez silne, długolrwa- 
łe żarzenie, bez dostępu powielrza, poszczególne czę- 
ści składowe lopnieją, a stopiona masa zostaje sprosz- 
kowana i zmieszana z malerjałami wiążącemi. Ta- 
ką masę świecącą sporządza się również z muszli 
ostryg. 

Farby świecące mogą mieć rozmaite kolory i 
tak mp. islnieją farby świecące w kolorze żółtym 
brunatnym, czerwonym, zielonym, szarym i fiole- 
towym. Tworzą one więc bardzo ciekawe zjawisko, 
jednakże ich praktyczne znaczenie jest bardzo małe. 

Zupełnie inne farby świecące były używane w 
czasie ostatniej wojny Były to mianowicie farby rad- 
jowe. Te zaś nie świecą tylko wtedy, gdy zostary 
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przedtem oświetlone promieniami świetlnemi, lecz 
świecą nawet same z własnej siły i własność tę za- 
(rzymują przez całe lata. Obliczono, że dobra masa 
świecąca zachowuje swą zdolność promieniowania 
przez 5—10 lat. Zwyczajne, tanie masy jednak już 
po roku wykazują ubytek swej siły. ` 

Gdyby było możliwem, żeby te masy świetlne 
sporządzać całkowicie z materjału radjoaktywnego, 
to takie masy świeciłyby nieskończenie długo. gdyż 


Pies ślepca 
(Dokończenie). 

Ślepiec zawołał swego Osiołka, lecz Osiołek sę nie 
odezwał. Biedny staruszek z trudem ukrywał swę 
grobowe przeczucie. Prawie błagalnym głosem za- 
pytał, czy może zobaczyć psy już zabite. Służąey 
nas poprowadził dalej. Nie wesoły zobaczyłem o- 
brazek. Wokół sali sklepionej i okrągłej wisiało na 
hakach powbijanych w ścianę około pół tuzina psów. 
Biedne psy! Nawet nie zabija się ich w sposób kultu- 
ralny, ale poprostu wiesza się je na stryczku, jak 
za dawnych, dobrych czasów. Przejęty wstrętem, 
starałem się odciągnąć staruszka z tego miejsca. 
„Chodźmy — rzekłem, — naszego Osiołka tu niema. 
Lecz ślepiec opierał się, nie dowierzał mi, cheiał 
się wprzód upewnić. Powoli, drżącemi rękoma, ob- 
macywał powieszone psy. Czasem się wahał, jakby 
się lękał poznać biednego Osiołka. Gdy podszedł do 
([rzeciego, zauważyłem, że z wielkiem wzruszeniem 
zaczyna? badanie. Jeden nawet zdawał mu się bardzo 
podobny do Osiołka, ale to nie był jego biedny pie- 
sek. Gdy opuścił ostatniego, rzekł ze wzruszeniem: 
„Dobrzy z was ludzie, dziękuję wam. Bo widzicie, 
— pomyśleć, że Osiołek miałby zginąć w ten sposób, 
to bardzo bolesne; nie mógłbym w nocy oka zmru- 
żyć. Lecz teraz, jeśli przyjdzie mój Osiołek, to go 
nie powiesicie, bo już się po niego zgłosiłem, pra- 
wda?' Służący przyrzekł, że Osiołek wyjdzie zdrów 
i cało i dodał po chwili: Możecie przychodzić co 
dzień. Lecz radzę wam zaczekać jeszcze chwilę, 
Wnet powróci wóz z całodzienną zdobyczą, boć 
słońce już zachodzi“. Miał rację. Niebawem zaje- 
chat wóz, i doleciało nas wściekłe szczekanie schwy- 
tanych psów. Biedne psy, jakby wiedziały, co je 
czeka, nie chciały wejść do środka, a tylko coraz. gło- 
śniej ujadały. Powstał taki hałas, że nie możną 
było własnego słowa posłyszeć. 

Tymczasem w staruszka weszło nowe życie. Był 
prawie pewien, że wśród tej zgrai jest jego wier- 
ny towarzysz. „Osiołku! jesteś tu?“ — zawołał ła- 
godnym głosem. Jakiś pies wypadł, wyjąc i szalejąc 
z radości, że zobaczył swego pana. „Oj! Osiołku! A 
ty głupcze! A któż to pozwolił się schwycić?* — 
łajał slarzec. Osiołek tymczasem już wyciągał kark 
pod smyczę, liżąc ręce swego pana. Kiedy zaś o- 
puściłem to miejsce stracenia, posłyszałem jeszcze 
z daleka głos ślepca: „Chodź, Osiołku, chodź ze mną, 
prosto, w pola. Chodź, Osiołku, daleko od ludzi, 
którzy tak bez litości wieszają pieski... 


Redaktor odpow.: Ferdynand Szymański — Poznań. 
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rozkład radu (radjum), z którego je się sporządza, 
wymaga czasu kilku tysięcy lat. 

W praktyce jednak nie można tego przeprowa- 
dić, gdyż przedewszystkiem rad. jest bardzo drogi, a 
pozalem nie mamy jego w dostatecznej ilości. Z 
tego też powodu miesza się owe właściwe pierwiastki 
świecące z innemi, lańszemi, ale również świecącemi 
pierwiastkami. 


Wesoły kącik 


żony., 

— Żona twoja powiada, że 
Moja tegoby nie powiedziała. 

—. Nie, twoja mówi tyizo, 


zrobiła z ciebie człowieka. 
że się starała... 


Znakomity środek. 
— Co zapisał ci lekarz na blednicę? $ 


— Swój rachunek: zaraz dostałam kolorów. 
r 


Rozmowa małżeńska. 
— Największe osły mają zawsze najpiękniejsze żony. 
— Pochlebca z ciebie, mężusiu. 


Ostrożny. 
— zy nie zechciałby pan dać mi adresu swego krawca? 
Z przyjemnością, ale pod warunkiem, że pan mu 
nie zdradzi mego adresu. 


Krótka pamięć. 

Młodzieniec pisze do swej wybranej: „Wybacz że mam 
tak krótka pamięć, ale nie mogę sobie przypomnieć, 
czy wczoraj wieczorem, kiedy się oświadczyłem, odpowie- 
działaś tak czy nie“. 

Odpowiedź brzmiała: „Drogi przyjacielu, przypominam 
sobie, że wczoraj jednemu z konkurentów odpowiedziałam 
odmownie, lecz nie pamiętam już któremu“. 


Prawdomówny młodzieniec. 
— Więc naprawdę jestem pańską pierwszą miłością? 
— Naprawdę. Przysięgam pani! 
— No to zgadzam się na. spotkanie. 
nie spóźni? 
— Ależ proszę pani, na żadną „randkę'* się jeszcze nie 
spóźniłem | 


A czy pan się 


Na wystawie obrazów. 

Przed obrazem oznaczonym napisem 
styczny“ stoi panienka. 

— Nie myślałam, że Kuba jest takim brzydkim krajem! 


„krajobraz kubi- 


Strata czasu. 
Zagniewana jejmość robi wymówki swemu mężowi: 
— Nie rozumiem jak można codziennie grywać w karty, 
wszakże to strata czasu! 
A tak, szczególnie podczas 
wiada skruszony małżonek. 


tasowania kart — odpo- 


Dobre dziecko. 
Matka: — Wezoraj sprawiłeś mi tak wielką radość 
gdy pierwszy byłeś w klasie, a dziś znowu spadłeś! 


Synek: — Ależ mamo, inna matka też przecie musi 
mieć radość! 
Obrońca. 
— Poprzednio przyznawał się oskarżony do winy, a 


teraz utrzymuje, że jest niewinny? 
— Tak, wysoki sądzie, pan obrońca przekonał 
o mej niewinności. 


mnie 
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